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Ale ia Seiko przysięgam ci szczerze 1 
y  A ia Rycerzu  przysięgom nie wi er zę ;  

Szczerey  m i ło sc  inż Lie ma na świec ie,  
c,. cc hochali, spią w grob-ch na-wieki .
Róża nie wstanie gdy  zwiędnie  ri.z w iccie.
I nam iuz dawne nie wrota się wieki: 

Zniknęły na zawsze 
Losy łaskawsze! “

T«k dzięwcze miłość odmawia mn staie;
Serce Rycęrzi  przeymnią wskroś żale.
W i ę c  -nigJy ? » «igdy „  piękna rzecze
On inż nie stoi , iuż więeey  nie prosi;
L e c z  ^dy żal cichy i»gody p o w l e c z e ,
Cicbo w y ch o dz i , i łzami twarz rosi.

P o  górach po lesje 
Ro zpacz  go  niesie.

W t ' ś c i e  znużony gdy  na moście stanie,
W r a z  go pcsępne zaymuie dumanie,
Rozważa  w i e l e ,  i tak w duszy sądzi ,
Ze na tyin świecie iest wszystko marnością;
Że  za nadzieją k t0 idzie pobłądzi;
Ż e  nikt  nie  płaci  mi ł ość  w z a i e m n o ś c i j t  

Tłninią n i e c n e  chuci e  
W y ż s z e  u c zu ci e .

O  s r ogi e  losy I o  z w o d n e  n a o z i e i e ,
Co też to ter*z na śn i e c i e  się dzieie, 1 
Twarda meczułość zg siła wiek z ł o ty ;
Ludzie  za dobrę,  złą mirrką nom mierzą,
A że są s a m i  bez czocia b ez -c no ty ,
Dla  tego w czucie i w cnotę nie wierzą 

Nieufność,  obłędy,
Panują wszędy 1 “

T o  mówiąc gró^kę uiechący potrąci ,
Ta  się rozpływs> ' czysty nurt mąci.

, ,  I iuż iey n-e ma ! zawoła mąż s *ntny 
Niby  z letargu lub, lob ze mu ockniony;
O precz o demme, roóy ż»In okrutny !
Wsz «k  i innie houisc równie  preznaczony:  

Od kolebki czeka 
Kres na całonięha.**

. I

„  A  że śmierć straszna, bayha ryeczywistal  
Czyl iź nie płynie szczęsl iweść z n iey  czysta ? 
Jak sł l»a g i ó d k a , miia ludzkie życie,
P o  tamte/ stronie ma nas chwała iaob ić ;  
Tam więc ma duszo, przenieś twoie bycie,  
T u  na tym świecie iuż. nie m. co robić.  “  

R z e k ł  i skoczył  w tonie,
W o d a  g o  chłonie.

Ludzie,  co tędy prze* m u  przetihodzil i ,
> Ciało, inż zimne,  z g łębizny dobyli.

Natychmiast krewni ,  ł zy  leiąc obfite,
' Obc hód pogrzebuy zmarłemu sprawiaia; 

Ciągną iuż ti unnę ko n.s  kirem kryte ,  
Spiesky pospólstwo,  Kapłani sp ieweią ,

A żałobne dzwony  
Głoszą"swe tony.

„  Komui  to nucą te pienia pogrzebne ? $£
Tak piękna Salka zapyta służebnę.
Ta  raźnym krokiem biegnie na nlicę,
Pyta o wszystko; z powrotem przybywa,
J uwiadomią tak pięaną dziewioę;
Rycerz  Żel isław w tey trunnie spoozywa; 

Miłość go Z a b i ł a ,

I w grob posyła. “
l

T o  gdy usłyszy smętna i wybladła 
Natychmiast Panna do trnnny przypadła.

„  Stoycie I niech nędzna cboć zwł>>ki obaczę “  
A  gdy  na' proźby trunnę otworzono,
Padła na trupi , i wzdycha i płacze,
I sciska rzewnie ,  iak lód zimne łono 

L e c z  daremne łkanie;
Zmarły nie wsianie.

W re śc i e  mi łego z obięcia wyposzczą;
Idzie Swem torem zasępiona tłuszcza,
O ub do demu. powraca spokoynie ,
Już więcey  płaezein nie wi lży powieki ,  
Przytłumia skargi, nie stysha tak ho jnie ,  
L e c z  da na rzeźwość zniknęła na wie^ę 

Spokoyna i cicha 
Samo lnie wzdycha.
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Odtąd na modłach dni trawi pobożnie,  
Nawiedza  chorych, nędzę wspiera możnie; 
Jg łę,  szydełko i swoie krosienka,
W  ciohem ustroniu raz naraz p i łnuie ,
P r z y  tem ią zawsze rumiana jutrzenka,
P rz y  tem i ;  zawsze i zachód znayduie;

A  dzień po dniu spływa,
Z  ż yci a  ub yw a.

L ec z  o pół nocy 'gdy  cały świat w  cieniu, 
D o  l imnych grobów zstępuie w milczeniu ; 
A  gdz ie  Żel isław ełożcny w mogi le ,
Kl ęk a  s t r os k an a,  i  inowi  p a c i e r z e ,
Potem w dumaniu d ługie trawi chwi le,
W  smutku czcze wiatry za luby cień bierze; 

J  tak wciąż się nudzi ,
A ż  ia dzień zbudzi.

J. K. P a . .........

Ułomki z pewney podróży do R o s s y i .
( Ciąg dalszy.)

0  narodow ym  charakterze Rossyanów
Odd.wna ściągnęła Rossyia uwagę nasię 

endzoziemcó w. Kilko miesięczny pobyt  w Sto ­
l i c y ,  gdz ie  podrożuiący tylko z swoiemi  ro­
dakami albo z wyższeini stanami ob cu ie ,  tak 
małe może tnu dadź wyobrażenie o Narodzie
1 iego przymiotach,  iak podróż gońca przez 
iaki kray,  gdz ie  tylko z ludźmi pocztowemi  
i  woźnicami przestaie,  którzy ani i e g o ,  ani 

,ón ich ńie rozumieją. Do  tego teszcze przy­
czynia s ię,  że podrożny naywięcey  się t rzy­
ma publicznych gościńców , g z i o  iuż iego po­
przednicy nieszczęsną chęcią zarobkn,  do­
świadczeniami rozmaitych zysków, charakter 
mieszkańców przekształcil i .  Nahoniec ci cu­
dzoziemcy,  którzy iako rzemieślnicy z pospoli­
tą klassą ludu w  Rossyi  obcuią, i rzadko kie­
dy czynią spostrzeżenia,  a ieszcże rzadziey 
udzielają swoie uwagi publ icznie ;  inni zaś, 
którzy z tak zwaną ukształconą klassą przesta­
ją , mało inaią przedmiotów do ważnych spo­
s t rze że ń, gdyż  ukształcone klaśsy wszystkich 
Na r c d ó w ,  szczególnie w E u r o p i e ,  są w o- 
gólności  do siebie podobne;  człowiek zaś z 
wrostem nkształcenii  traci oraz otrzymane od 
natury właściwe znainie, i z prostachiemi zw y ­
czajami ,  które się ocieraią wychowaniem i ob­
cowaniem,  giną także naywidocznieysze rysy 
charakteru. Naylepszy środek dla cudzoziem­
ca do poznania charakter* Narodn iest t e n , 
ażeby długo obe.znaymiał się z średniemi i 
niższemi stanami, gdz ie  zaś tego chcowania 
dostąpić nie m oż e ,  niehcay czyta prawdziwe

romansy Narodowe,  w  których cała istota i 
działanie tych klas podług natury iest wysta­
wiona. L ecz  na podobnych zasiłkach zbywa 
zupełnie  w Rossy i ,  wyiąwazy kilka Narodo­
wych homedyi ,  które iednahże oprocz Tea ­
tru mało co są znane.

Si lność i jednakowość charakteru w ca­
łym rozległym Państwie iest z iawiskiem, któ­
rego w żadnym innym Narodzie dawnych i te- 
raznieyszych czasów w tak wysokim stopniu 
m e  widziemy.  Od Archangeln do Chersonn 
i Ebpatoria , od W i ln a  i K. iowa do Ochocka 
i Niższeykamczatki,  pannie prawie bez rożni- 
t y  dialektów i e d e n  ięzyk ,  i e d n a  re ligyia,  
j e d n a k o w e  zwycza ie  i obyczaie,  i e d n a -  
k o w e  wychowanie i po ży w ie n ie ,  i e d n a -  
k o w y  s t r ó y , i e d n a k o w e  r ozr yw ki  Naro­
dowe.

Jeżel i  Hollender w ogólności  posiada 
temperament f legmatyczny,  Angl ik cholery­
cz ny ,  Hiszpan melanchol iczny , można wiąc 
słusznie przyznać Rossyianowi k r w i s t y .  T e ­
mu pr zy m io to w i , który może iest myszczę-  
śl iwszy z  wszystkich innyob,  winien Rossyia- 
nin naywiększą część tych korzyści ,  które go 
z pomiędzy innych Narodów wyszczególnia­
ją,  a z czasem może do wysokości  doprowa­
dzą, którą ieszcze żaden nie osiągnął.  Z tego 
względu wyiaśnia się iego nie przerwana 
w e s o ł o ś ć .  Z bezporownaną zręcznością 
nmie on z każdey naymuieyszey okoliczności  
korzystać,  i z tąd miarę swych wesołych u- 
ciech zbogacić.  Ntypowszecbnieyszym środ­
kiem osłodzić sobie wszystko , nawet pracę 
i trudy,  są ś p i e w y :  nieprzyzwyczaionemu
uchu cudzoziemca zdaie się melodyia Narodo­
wa , którą we wszyskich śpiewach zaraz przy 
pierwsr-ych tonach poznać można,  bydź smu­
tną i nsrzekaiącą,  lecz u Rossyianina są te 
ginące półtony łagodnym poroszeniem. Nig­
dz i e ,  nawet we W łos zec h  pod czas winobra­
nia, nie śpiewają tyle pod gołem niebem,  ile 
w Rossyi.  W  każdey wiosce i pod czas uro­
czystych,  długich wiec zorów letnich,  zgroma­
dza się dziarska i uchoczi  młodr.ież, a po wi e­
trze napełnia się nayczystszemi hartnoniiami 
i nayprzyiemnieyszemi melodyiami ,  których 
treść często w swey prostocie tyle powabnych 
piękności  w sobie zawiera,  iż gdyby  od Tur ­
ków do nas się dostały , nie wątpiłby żaden 
z naszych krytyków , że ie S i f o  lub A u a k- 
r e o n  napisał. Nawet  w zimie,  gdy po wi e­
trzni śpiewacy umilkną, i często mrozem prze­
jęci  bez życia na ziemię padaią,  słychać o 
podał na gościnicach brzęk dzwonków koń­
skich i głuszące ie tony wesołego woźnicy.



P o d - z a s .  g d p z u i e w i e ś c i a ł y  c u d z o z i e m i e c  vż 
s i edem fute r  od z ia ny  spierzDi e z  i z b y  p o c z t o ­
w e  y do . . inek b i e ż y  , i  tam poduszkami  i na­
kryci ami  w a r o w n i e  p r z e c i w k o  groiniąoeino z i ­
mnu w z n o s i ,  s k a c z e  o c h o o z y  furman v# swo-  
i e m  krótki em f ntree z  otwar temi  pi e i s i a i u i ,  z  
ł at wośc ią  F r a D c a z k i e g u  tancmistrza r a  d r e w ­
n ia ne s i e d z e n i e ;  a p o d c i ą w i z y  koDie,  które 
iah strzały  po nad śni sj  ułatnią , r o z p o c z y n a  
s w o i e  g ł o ś ne  ś p i e w y .  Ś i l n e  w i c h r y  o pi er aj ą  
sic  o i e g o  t w a r z ,  i e g o ' w ł o s y  mróz  o b e y mu i e ,  
i e g o  nai eżona b r o d a ' z ć a i e  się bydż k a wa ł ki e m  
l o a n ,  i e g o  goł ą pierś z asy pui e  ś n i e g  nawal * 
n y  i lec i  inu do o t w a i t y c h  ust —  nic  to n.e 
znACzy,  ś pi ew a w c i ą ż ,  aż do p oki  dc Day- 
bl  ż sz e y  p o c z t y  n i e  p r z y b ę d z i e ;  tam. spie szy  
do c i e p ł e y  i z b y ,  puzo sta ie  p r z y  d r z w i a c h , 
oc zyści  się z  śc ieg i!  i m ro zu ,  p r z e ż e g n a  się 
p r z e d  o k o p ci a ł e m ob ra zem Ś w i ę t e g o ,  p o z d r o - - 
w i  wszystki ch iako Ms tuszhi  i B a y t u s z k i ,  wy-  
p i i e  swoi ą k w at e rk ę  w ó d k i  i s p i e s z y  Dazad, 
g d z i e  na ne.wo1 p r z y  w es o ły m  ś p i e w i e  s w o i e  
k o n i e  do domo poga ni a.  O g ó l n i e  w zi ą w s z y ,  
są ś p i e w y  w  Rossy  i n a w e t  p r zy  s u r o w yc h 
Zatrudnieniach nie ZDędne i e ż e l i  n. p. w i e ­
lo iahą pr a cę  p o d e y m u i e ,  i e ż e l i  okręt  p r z e z  
n i e b e z p i e c z n e  mi ey sc e c i ą g n ą , l ub przy  ia- 
k i e y  b u d o w i e  w i a l k i e  c i ęża ry  p c dp o sz ą  ; ba 
tenc zas  nucą s ob ie  iahą piosnkę,"  i  czym 
w i ę k s z e  n a t ę ż e n i e ,  tym g ł o ś n i e y s z e  t on y w y -  
daią. N a w e t  p o d  cza« w y p a d k ó w  ognia,  k t ó ­
re  się tam n iestet y ! b ar dzo często w y d a r z a ­
ją , iest ś pi ew  iednyin z s n a y z n a c z n i e y s z y c k  
w środ ga sze ni a.  P o d c z a s  m o i e g o  p o by t u  

w  U f a ,  w  W i e l k o r z ą d z t w i e  O r e n b u r s h i m  
w y b u c h n ą ł  og i eń  p sąsiada a p t e k i ,  która ód 
tamtego domu t y lk o c ienką ścianą od dz ie l on ą 
M * » a którą obal ić  po t rz e ba  b ył o,  a ż e b y ap­
tekę nratować.  . P o n i e w a ż  sig ma ło  s i ek ier  
z o a y d o w a ł o ,  u t w o r z y ł  się naty chmi as t ,  pr a­
w i e  b e z  ż a d n e g o  z m ó w i e n i a ,  s z e r e g  z  iahich 
20. —  3 o l u d z i ,  k tór zy  o dwa kroki  od muru 
w  seę dz ie  s ta nę l i ,  pieśń ś p i e w a ć  z a c z ę l i , i  
p r z y  każdym g ł ó w n y m  t o n ie  p o d ł u g  taktu z 
w y c i ą g n i c n e m i  rękami raze m sz tur mowa l i  —  
w  hrótkiey c b wi l i  b y ł  ma r obal ony.  N i e c h a y  
mi b ę d z i e  p o z w o l o n o  z  w d z i ę c z n o ś c i  dla pe -  
y rnego nie  z n a i o m e g o ,  s z l a c h e t n e g o  R o s s y i -  
s h i e g o  c h ł o p a ,  o p o w i e d z i e ć  p r z y pa d ek ,  który 
mi się n a t e n c z a s  w y d a r z y ł .  B y ł e m  t ę g o  dnia 
z  Kilkoma tak z w a n y m i  inaguatami na ob iad  
z a p r o s z o n y .  G dy  w i ad o mo ść  ó w yb n c h o i ę t y m 
o g n i a  do nas d o s z ł a ,  p o rz n ci l i ś m y w s zy sc y 
w i ę c e y  z o i e k a wo śc i ,  iah w  zamiarze r at o w a ­
l i *  u c z t ę ,  i p o spi es zyl i śmy  Da p o go r z e l i s k o.  
T u t a y  staliśmy okr yc i  w  nasze  futra pr zypaum-

)(

150 się i z iewaiąc póaozas, gdy chłopi i*k 
mrówki po goreiącym daobu biegali.  Przy-  
pominam sobie ieszcze żyw o , że iahiś wstyd 
umie cgsrnął ,  l ecz wygoaa  i niebezpieczeń­
stwo wstrzymywały umie do dopoinogania ;m w 
priicy; gdy s*., zaś ów szer«ieg przed inurem 
utworzył ,  przezwycięży ło  mnie moie oczrcie,  
stanąłem w rzędz ie ,  śpiewałem i tańczyłem. 
W  tym oderwał  się naywyżazy halek i ude­
rzy ł  m t ie  w  g ł o w ę , upadłem na z iemię ,  a 
ze wszystkiego co tylko .obie  przypominam 
były  słowa: sezoż to wam Batiuszka? Jeden 
z  moich współtaneczDików chłop z sąsiedz- 
kiey wsi B ł a g o  w eś  ż t  ns h o y  podniosł  mnie,  
zaniósł, na bespieczne mieysce,  obmył m1 caęść 
skaleczoną wódką, i okazywał  serdeczną ucie­
c h ę ,  gdy zobaczył,  że  przytomność odzyskuię.  
Moi  goście z rękami w k ieszeni,  ponieważ 
było zimno,  a zbyt  znakomici  do podeymo- 
wani podobnego zatrudnienia,  zgromadzil i  
się na około mnie,  i opwiedziel i  mi ,  z iaba 
przyjacielską starannością chłop się koło mnie 
uwiiał .  Gdy odedmie odchodzi ł ,  chci i łem 
uiu iego troskliwość nadgiodeić ,  l ecz  ón n i i  
nie przy iął ,  iedynie tylko p o z w o l e n i e ,  ża  
gdy do miasta pr zy bę d a ie , swoie konie mo­
że w moiey stayni umieszczać.  D lo go  się ie­
szcze  cieszył  nademną i całował  mnię,  po ­
wtarzając sawsze słowa: dzięki  Bogu  dzięki  
B o gu !  Pytałem śię go późniey dla c z e g o i e -  
gó wieś BłagoweśżeńsHóy ( wieś szczęśl iwych 
ko biet )  nazywa s ię?  Nie ntniał mi na to od­
powiedzieć.  Może dl-, tego ,  że tam matki 
takich synów rodzą.

( D alszy ciąg nastąpi.)

B a r b  a r y  y  c z y  cy,
(z Quarterly Recieui K  X X IX  )

( Dalszy ciąg )

Z  pohoiów mieszkalnych, wynoszą w  cza­
sie ł>łobnym wszystkie mniey potrzebne rur 
choino®ji, wszystkie ozdoby,  f i ranki ,  zwierś- 
ciadła,  i kobierce.  Niewolnicy  zakładają na 
wspak c z a p k i , i nie farboią paznokci  n Dog
1 rąk, nie zażywają ani braniolt tek aDi też in­
nych k leynotów,  równie wstrzymuią się od 
kadzideł  i zapaobów, których Maurowie p o ­
spolicie używaią.  W d o w y  znakomitych mę­
żów wdziewaią żałoby na brzegu morskim z 
wielhiein. uroczystościami, tam czeszą sweie 
włosy złotym grzebieniem i przepiataią swoie 
pukle biatemi wstążkami,  odrzucają potem ało-
2
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ty dyiadem órogiemi bawieniami wysadzony,  
który zwykle  ich ciało zdobi  i wdziew-,ą pro­
stą siatkę fccloru b ia łeg o ,  przyttm bruczą aa- 
umyślnie wszystkie swoie piękne suknie. Po 
4ch miesiącach i uwooh dniach po^-rsca na 
nowo na brzeg morski z tymże złotym grze-, 
bieniem i czterina swieżemi  icjami,  odd . i e  
ie  pierwszey  osobie którą napotka,  a -he-  
ciażby mą by ł  asm Basza,  tedy i on datek 
Ów przyiąć musi. Mniemaią zaś, że przez i,v 
ja smntek i dolegl iwość wynoszą się, dla tego 
nikt  ochotnie takiego daru nie przyimuie , a- 
l e  zwyczay  nie pozwala wymawiać się. W do­
wa ieźli  zczesze poźniey na brzegu morza swo­
je włosy,  i  w toż morze złoty swóy grzebień 
w rzu c i ,  w t e d y  wolno iey dragi  raz poyść 
za mąż.

Wypra wa czyli  garderba Xiyżniczhi  MnU- 
rytańshiey bywa taka, 100 par trzewików,  100 
par bogato haftowanych poł  buc i kó w,  równie 
tyleż  żupanów,  spodni ,  ko szul ,  ka ftanów,  
czapek,  i  f iranek,  prócz wielu innych rze- 
cay w równym stosanku. Każdy gatunek pa- 
knie się w czworoboczną skrzyneczkę i caiy 
ten sklep, wynoszą w zgrai  l iczney assysten- 
cyi  woyska i kobiet  iedną bramą zamku, a 
drugą nazaJ przynoszą a koDiety, w ów czas 
śpiewaią piosnkę L o o  Lo.c  L o o .  Ta  sama 
pieśń powtarza Się i w ten czas, gdy  o- 
blnbieniCa dóm oycowski  opuszcza , aż pokl  
■ie zaydzie do mieszkania swego iraiżoaka.

P rzy  tby okoliczności  bywa ona sama 
zamknięta w małym aomka,  który dźwiga 
koń, muł, albo osieł.  Równ y zwyczsy  panuie 
także o Machouietanów; Xiężniczha  ws zed ł ­
szy do swego pokoia,  odbiera odwie­
dziny śiedz c na wyniesionym Tronie,  za- 
słoniuua złotem lub srebrem h -ftowsnym kwe- 
fem , u nóg iey zawieszają złete 4 do 5 fo n ­
tów waźąee łańcachy,  dwie niewolnice  dzwi- 
gsis  iey włosy złotem i kosztownemi kamie­
niami przeplatane,  a które tak ciężkie bywaią, 
że żadną miarą Pani  sama podnieść by  się 
nie mogła.

Chcąc wyobrażenie mieć o tem stroiu 
włosów trzeba wiedzieć ,  że do gotowalni bo- 
•rtey Damy zazwyczay dużo czarnych n iewol­

nic n s ł u g a ie , a każda ma sn .ie osobną 
piacę iako to iedna splata włosy w pukle,  
druga trodei się perfamami, inna do p o wi e k a  
inna do malowania twarzy s łuży ,  inna^nare- 
scie porządkuje, kleynoty i. t. d. Miedzy 
dwie wielkie kosy,' które iuż pierwey  slćro-

pi cu e  bydż innszą paohniącemf wo lami i maś­
ciami , -sypuią potem ćwierć funta prostka 
z gorzenia  gozdikowego.  Pouin.lowani u cjar-  
no palców u nóg i u rąk, wkładaię na koniec 
tey piękności  mnośtwo pierścieni i zawiesza­
ją na ramiona łańcoch rł  j l y  i sznaren pereł ,  
które ią powinny bronić przeciw czarom.

Proca  wyaokiego szacunku Tronu pa wiu, 
zwanego,  który S h a c b  N a d e r  w D e l f a c h  
-zdobył,  nawet reszta nie wyrowra  ozdobom 
złota śrebra i kosztowności,  które się ci_i, wi ­
dzieć w pał-iea Tripollilańskiur. Rządcy  Bar- 
baryyscy nieustanni® zgromadzają skarby a naf 
goy nic z nich nie wydaią. Zcłnierz musi 
zarabiać swóy żołd przez rabunki,  a z ntrzy­
maniem Xiążąt  i XięznivŁek n ic  wiele się tak­
że .piey  dzieie.

( D o ko ń czen ie  nastąpi  )

W  o i t a  i r e

F r y d e r y k  II. t y c z y ł  sobie b a r d z o , a~ 
i e b y  Y o l t s i r e a  iego dworu bawił- zapraszał 
go kiikakr tnie czyniąc pochlebne obietnice 
t le  J j o l t a i r e  wymawiał  się,  że mu hlima 
P ruskie  szkodzić  będzie.  Król  posłał mu dwa 
melony w Lipcn doy rza łe , na dowód, że -w 
P o t s d a m i e  nie umarznie. A l e  V o l t a i r e  
nie inaiąo ochoty,  napisał do F r y d e r y k a ,  
że pieniędzy na drogę niema.  —  W  pare tygo­
dni odebrał  z rąk bankiera Paryzkiego ńs roz­
kaz Króla 16000. franków. Gdy i te nie po­
mogło,  napisał V o ł t  a i r e , i e  swoiey siostrze­
nicy Ma d :  D e n i s  t dstąpić nie inożę , a 'K r ó l  
zaprosił  i siostrzenicę pod naykorzystnieysze- 
ini obietnicami. Tak upłynęło pare miesięcy 
a V  o 11 a i r e nie wybierał  się w cale w pod­
róż do P o d s t a m i i .  W  tym tedy A r n a u d  
rozwiiaiąc młodociany w poezyi  talent,  przy­
pisał odę temnż SmeiDO F r y d e r y k o w i  i- 
odebrał  —  także wierszami odpowiedź w- 
którey g i  Król  zorzą poranną, Y o l t a i r ®  
zaś wieczorną nazywa.  —  Gdy się to donie- 
sło do V o l t a i r a ,  porzuca siostrzenicę,  nie 
b ierze  od bankiera przyniesionych 16000 fran­
k ó w,  1 pędzi  dniem i nocą dn P o d s t a w a  
ola ceeg ? ażeby F r y d  e r y k a  przekonał , że 
nie iest zorzą wieczorną.
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